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WIADOMOSCI: KRAJOWE. 

NAJJAŚNIEJSZY : PAN,, zgodnie „z, wnioskiem JO, 
Xięcia Namiestniką Kró estwa, NAJMIŁOŚCIWIEJ do- 
zwolić raczył znajdującemu się we: Krancji wy- 
chodcy Polskiemu Karolowi- Wilhelmowi dwóch 
imion Jasińskiemu, powrócić do kraju tutejszego, 
na zasadach, NajwyższĘGo Ukazu: z dnia, 15 (27) 
mają 1856 roku. 

— NAJJAŚNIEJSZY PAN, na przedstawienie Na- 
miestnika Królestwa, udzielić raczył Marjannie Roma- 
newiez, wdowie pó Grzegorzu Romanowiczu, b. ma- 
sztalerzu przy stadzie rządowem koni w Janowie, osta- 
tecznie dozorcy robocizny w ekonomji Janów, oraz 
dwojga dzieciom jój: synowi Edwardowi i córce Ro 
zalji, przez wzgląd / na długoletnią gorliwą ich męża 
ojea służbę, niemnićj z uwagi na zupełny! niedostatek 
pozostałych wdowy i dzieci; pensję pó rubli srebrem 
siedmdziesiąt rocznie, w połowie:dlą wdowy, w: poło* 
wię dla dzieci, pod zwykłemi warunkami, z funduszów 
skarbowych. i 

prr pimp) 

USF AWA 
DLA INSTYTUTU GOSPODARSTWA WIEJSKIEGO I LEŚNICTWA 
w MARYMONCIE, TUDZIEŻ DLA SZKOŁY WIEJSKIEJ PRZY 
TYMŻE INSTYTUCIE BĘDĄCEJ. 
„Część naukowa. 
; (Ciąg dalszy.) i 
` § 49, Uczniowie, którzy. ukończyli kurs nauk 
w instytucie, otrzymują patenta ną stopnie agro- 


-nomów, wedle dołączonych wzęrów.. Patentą, te 


są dwojakiego rodzaju, odpowiednio |do stopnią 
sprawowanią się:i postępu. w naukach, uczniów. 
Patenta, na stopień agronoma pierwszej kląssy 
otrzymują ci uczniowie,,, którzy, ze.sprawowanią 
się ispostępu w głównych przedmiotach, : to „jest 


_ w,gospodarstwie, wiejskjem i. leśniętwie,. otrzy- 


” 


muja stopien celujący (5), w ogólnym zaś rezulta- 
cie ż postępu w naykąch mają najmnićj 4,1 prócz 
tego.w żadnym, z wykładanych przedmiotów nje 
będa mieli miernego, stopnia (2), Patenta ną sto- 
pień.agrazama drugićj kłassy,udzielają się. ucze 
niom, „którzy. . otrzymają, ze, sprawowania, się i 
w. ogólnym rezuliącię «postępu w naukach nies 


SODALIS MARIANUS. 


- POWIEŚĆ HISTORYCZNA 


| zB STARYCH £IĄG I PAPIERÓW SPISANA, “| 
1028 . | Aowy, płączący, krwiąsi śmiereiassię madlący 


CE i deBTAEK s : 
sioc ØBygmpnta Kaczkowskiego. 
slilon ib sb 4Wigę dało, 

tą |. (Patrz Nr. Kroniki 201.) 


-o Ślysząc to. wszystko. i; wiedząc, jakęśmy byt 
lipa wszystkie, czasy burzliwi i za lada: por 


wgdem.do, konfederacji pochopni, myśląłby | 


kto nieznający histocji; żeśmy. się. wtedy na 


konfedero 


długię cząsy uie było. Szlachta, polska naten- 


czas, zwojowana piętnastoletniemi, burzami, 
tyloleniemi skutkami wojen, | 


umęczoną także, 
tak się. w ten ucisk, dałavzaprowądzić powol- 


WIADOMOŚCI K 


g. 7 m. 46. | ście w.domu Nro 391. naprzeciw 


e A O S Z Wa 


pieFWBZY.widok tego ucisku zburzyli, że się | 
wano.po wszystkich katąch,. że,się | 
broniono, że. bito. sągów pa wsiach; i miastach, | 
że. szturmowane do.króla; najężdżano na se. 
natorów, wyprawiano; poselstwa:do, postrone 
nych, potencji Nie, gdzieżtam; tego, wszyste | 
kiego, mimo najkrwawszych ucisków, przez 


3 Sierpnia 


Warszawa, Wtorek 24 Lipca 


mnićj jak 3, i prócz tego nie będą mieli. z żadnego 
przedmiotu jednostki, 

$.50. Uczniowie opuszczający instytut przed u- 
kończeniem całkowitego kursu, otrzymują świa- 
dectwą ż podpisem dyrektora i, pięczęcią; insty- 
tutu. Takież same. świadectwa wydają się,i tym 
uczniom, którzy chociaż. przeszli, zupełny kurs 
nauk w instytucię, lecz nie zasłużyli na otrzyma- 
nie patentu. 
„S51. Pomoce naukowe w instytucie są wzoró- 
we.gospodarstwo w folwarkach instytutowych; 
z oborami i owczarniami; : klinika weterynaryjną 
zę stajniami; skielety koni, bydła rogatego i owiec; 
las należący do instytutu;;pola do doświadczeń; 
zbiór gatunków ziemi; szkółka, drzew; pszczolnik; 
ogród gospodarczo-botaniczny; zielniki; gabinet 
historji naturalnćj; gabinet modeli. narzędzi i maz 
szyn,gospodarskich; gabinet fizyczny; bibljoteka; 
laboratorjum chemicznę i technologiczne: . go+ 
rzęlnpia, tudzież staw dla doświadczeń co do cho» 
wu ryb. 

$,52. Nad pomocami: naukowemi, zostającemi 
pod głównym zarządem dyrektora, mają bezpo- 
średni nadzór te osoby będące. w służbie. przy 
instytucie, którym pomoce takowe, wedle uzna- 
nią, dyrektora, poruczone będą. 
Obowiązki osób do składu, instytutu należących, 

5.58. Szczególnym, obowiązkiem, dyrektora jest 
starąć się o dobry pod każdym .względem stan 
instytutu. On pilnuję, aby nauki w instytucie wy- 
kładane. były: podług porządku przepisanego i 
w. godzinach oznączonych, zwracając szczegól 
niejszą uwagę, aby sposób. wykładu odpowiadał 
zamierzonemu, celowi i aby nauczyciele, ściśle 
trzymali się. programmatów i' wykładali, nauki 
podług, dzieł przepisanych lub. „zatwierdzonych 
skryptów. i : 

$.54, „Dyrektorowi porucza: się główny nadzór 
nad pomocami naukowemi i w ogóle nad. całą 
własnością instytutu, . Wtym, celu odbywa „on 
rewizję iastytutu, oprócz terminowych rocznych: 
i nadzwyczajne w każdym czasie, dla przekona” 
nia się, czyli zabezpieczoną, jest należycie. wła» 
sność instytutowa przez osoby, którym poruczo» 


cząiła do.dźwigania, jego: brzemięnia, ; że; od 
samćj, bitwy. Półtąwskićj 400 tenaz, prawie 
przez, pięć lat,zupełnych, zaledwiewięcćjsły- 
szano z ust, jéj prócz skąrgi.I skarga ta:z czar 
sem, z: wzrastającemi. zbrodniami barbanzyń- 
ców. niemieckich, zamieniła: się, w.jękamiljo- 


ku niebu, —. .a. przecież „głucho było na tójca- 
łćj ziemicy, jakby w ogromnemwieżieńiu. Liu- 


usnął,, a, nie było ktoby go zbudaił. ». 


sobie, budzili-.go-wsinnych jak mogli. A tn, jak 


wszyscy inni manićj znamienici,, całąsswą ma- 


żność.i, pracę poświęcili: kul temu, ażeby: zgnu-- 


śniałą, szlachtę oczeźwić, opleśniałe umysły 
l oświecić, przeszłość przypomnićć, przyszłość 
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cji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 13. wczoraj w.poł. ciep. 17 
Saskiego placu. |- Wysokość wody na Wisle:stóps%cali T: 


dzi, sił i ochoty, było, aż: Nadto; ałey duch | 


w wszystkich ,poczeiwych sprawach >dziejo-- 
„wych, trzą niema] pierwszą zasługę przyznać | 
Potockim, którzy wszyscy jak. byli: wojewo- 
da kijowski, pigara, polny, strażnik /koronny i. 


Rok 1858. 


R taż sama 0- 
| płata eo nata 'wincji-w Kró- 
A lestyie. zd iem rs. 4 ro- 

` eznie lub: Lifwartalme za ko 

pół. 
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ny został bliższy nad nią nadzór. Dyrektor prze- 
strzega. wewnętrznego „porządku, w. zakładzie, 
przedsiebierze. środki | dla. zapewnienia, dobrego 
stanu instytutu i jest.za nie odpowiedzialnym, 

$:55., Dyrektor przedstawia:coroćznie pod za- 
twierdzenie, kuratora okręgu: naukowego plan, 
wedle któregd winno być prowadzone gospodar- 
stwo/w. fólwarkach instytutowych, «orai gospo- 
darstwo. leśne, i pilnuje, ażeby: takowy'plan ści- 
śle był wykonywany.: W raziekoniecznym odstą- 
pienia dla nieprzewidzianych okoliczności; w nie- 
których szczegółach <ód planu zatwierdzonego, 
dyrektor 'po rozpoznaniu bliżćj stanu rzeczy'w ra- 
dzie instytutu, przedstawia to'do ostatecznćj de- 
eyzji kuratora okręgu. , t Waw og 

$ 56. Pod względem naukowym dyrektor przed+ 
stawia kuratorowi' corocznie dwa szczegółowe 
rapporta o czynnościach instytutu, jeden po roz- 
poczęcia kursów, drugi po 'skońezeniu roku szkól- 
nego; pod' względem zaś administracyjnym, mia- 
nowicie co do urządzenia i prowadzenia części 
gospodarskićj i leśnćj, przedstawia rapporta kwart 
talne: Nakoniec po upływie każdego róku, przed- 
stawia sprawozdanie o stanie instytutu i jego 
działaniach. 

$,57, Dla ważnych i niecierpiących zwłoki in- 
teressów, dyrektor ma prawo udzielać podwład: 
nym osobom urlop na dni 10, na czas zaś dłuż 
szy uprasza o decyzję kuratora okręgu. : 

§ 58. Inspektor uczniów, pod kierunkiem dy- 
rektora instytutu, winien mieć baczny dozór nad 
moralnością i postępowaniem uczniów; on jest 
odpowiedzialnym szczególnie zą porządek w ìn- 
stytucie, wypełnia polecenia dyrektora prowa- 
dzące do tego celu, nakoniec zarządza wszyst- 
kiemi, osobami zostającęmi przy instytucie do do- 
zoru nad uczniami, W czaąsienieobecności dyrek- 
tora.inspektor pełni jego obowiązki. 

$.59, Wrazie nieobecpości lub słabości inspek» 
tora; dyrektor. porucza . jego obowiazki, za decy+ 
zją.kuratorą jędnemu znauczycieli mieszkających 


w, instytucie., (Dtr 
OE O 


nig; Aw tym ucisku taksie pomalu przyzwy+ | okazać i przekonać nareszcie, że czas: Spo- 


czynku weade jeszcze: nie, przyszedło-Nie'MAa+ 
łostakżerprzykładały się-dortych poczciwych 
Gzynności:dwie znamienite niewiasty, obydwie 
także Potoekie, jedna wojewodzinakijowska, 
druga zaś pisarzowa koronna, „pierwsza Be- 
szczyńska z domui druga. Ozarneckas Oby- 
dwie te niezrównane: kobiety praczrcały czas 
wojen szwedzkichtowarzyśzyły swym mężom 
naskeniach w polu, „obydwieswbiówie: 'kałi- 
skiójsdostały się; do niewoli; r obydwie; potefa 

ie; — A ternal CZASY PO 


I dzieliły z-nimi,wygnanie, — 

Jednakże z.cząsem; — chociaż „człowieka | 
mię, było, któryby a trąbą Archanioła pray u- | 
stach obudził naród. z uśpienia i; zmięczem | 
Ognisty, w. ręku powiódł goa "nasświetne | 
Pole obowiązku i.ehwały, (— zmalęźli | sigil- | 
dzie, którzy. nie zagasiwszy; ducha +w samych | 


wróciwśzy. do kraju, zamieniły swe domy 
w pierwsze: ogniska! nieustającćj. WADYA mte 
zgaszonój nadziei: A kiedy'w szlachetnćj wal- 
ce z niemii.o prym w'tych pracach mie usta 
wały domy.: xiążąt Wiśniowieckichobudwóch, 
Tarłów: w wojewodzicu lubelskim nielitości- 
wie skrzywdzonych: przez króla,  Jabłonow- 
skichdo niedawnego czasu na Koenigsteinie 
więzionych, Lubomirskich: po kilkakroć: zra- 
bowanychi; Sapiehów .pozrzucanych /z urse- 


„dów. az nimii tylu szłachty inaćj, gwałto- 


wnemi czynami «rozjątrzonćj. przeciwko: sa- 


80m; — to i. pomału zaczął się duch uśpione- 


go marodu budzić na nowo i rozszerzaćto toz- 
budzenie coraz dałój:i dalej:... 


Mtorrespondencja Eśroniki. 
Wilno d. 14 (26) Lipca 1858 r. 

— Czy nie wyjechałeś? — wA: przecież że mie, 
kiedy mię widzisz.« — Prawdat... upał nieznośny... 
»Tak, aż ciężko oddychać. « — Chodziłeś dziś Ta- 
no ną popławy. — „A jakże! kąpałem się w Wi- 
lence. — W mieście pusto, ani żywćj duszy, tyl- 
ko żydzi. — „I bielące się, sztafirujące doy... 
wielkie przygotowania! i mnie onedużo kdźytuj 
dwa surduty miałem zlane wapnem; nie pôdi 
chodzić po ulicach, szczególnie po chodnikach... 
zużyłem eałą-butelkę: terpentynowego ołejkue» 

Taką dziś w Wilnie na każdej ulicy można po- 
słyszyć;rozmowę z którćj wnieść łatwo jak przy- 
jemnie czas schodzi nielicznym, pozostałym- w mie- 
ście mieszkańcom, którym obowiązki, lub inne ja- 
kie powody; nie dozwałają wyjechać na wieś, — 
'Nie"wiem”"czy”drugie miasta polskie wyludniają 
się w tćj porze do tego stopnia co Wilno: zna- 
czniejsi urzędnicy, obywatele, professorowie, u- 
cząca się młodzież, wszystko to opiuszcza miasto 
podczas lata, a stanowiąc dość znaczną część mie- 
szkańców, zóstawia pó sobiewyraźne pustki, tak, 
że: dziś na ulicy nie widać większego powozu, li- 
ezniejszego grona przechodniów, slo wem tego ru- 
chu, który jeśt zawsze v ńajcharakterystyczniej- 
szem piętnem życia miejskiego. — Wilno pobo- 
źne, skromne i latem zupełnie puste. Dwie tylko 
uroczystości, Sgo Jana 1 SS. Piotra i Pawła oży- 
wiają na parę dni miasto napływową z pobliskich 
wsi włościańską ludnością i skupiającemi się na 
spacerach i ogrodowych zabawach mieszczań- 
stwem. NaSty Jan bywa zawsze rodzaj wiejskie- 
go kiermaszu na Rossie, aiw dzień S$. Piotra'na 
placu. przed kościołem noszącym” nazwę tegoż 
świętego; tutaj, dość obszerna równina, wzgórze 
pod laskiem i część rzadkiego lasku-pokrywa się 
„mnóstwem ludu, który, widziany zdala, w swem 
różnokolorowemodzieniu, wydaje; siejakimś wiel- 
kim, ruchomym dywanem, wyszywańym w. kwia- 
ty na zielonem, tle murawy; urządzają się w tem 
miejscu szałasy, | w. których Jud :znajduje różne 
trunki i,słodycze; słup: do,włażenia, ;z-wyznaczo- 
ném premium dla tego, który wlezie na sam jego 
wierzchołek; kacze/e : huśtawki, urozmaicają zaba- 
wę. Nic pocieszniejszego jak ta ciekawość publi. 
czności kto otrzyma, zwycięztwo; „jak ów śmiech 
ze spadających, gdy juz im sił zabraknie w poło- 
wie słupa, a niemy podziw nad tymi, którzy się 
wdrapać zdołają. Jednak koniec „podobnych Za- 
baw najczęścićj smutny: bo trúnek wpływa na u- 
sposobienie publiczności, a wpływa tak łatwo! — 
Sztuki gimnastyczne, maskarady sobotnie, w vatz- 
hallu i więczorne spacery stanowią dziś całą 
rozrywkę nieszczęsnych ofiar, skazanych na wę- 
dzenie się całodzienne w zagrzanych od słońca 
miejskich murąch. Życia towąrzyskiego nie ma 
w obecnćj chwili; przejdźmy do objawów życia 
umysłowego <— do nowości literackich. W dru- 
karni Rózensona (jednćj z najlepszych w Wilnie, 
odźińaczających się czystością: druku i doborem 
wprawnych zecerów, a w tym roku zaledwie ð- 
twartćj) zaeznie-si ) ować zbiorek 


-odWszakże nie łatwa to była sprawa, a przy | 


takiem rożlaniwsię wojskpo'wszystkich wsiąch 
i miasteczkach; nawet i niebezpieczna. * Przy 
najmniejszem bowiem podejrzeniu tylko '0 sa: 
mą niechęć przeciwko sasom,.a'cóż dopieró 
po dopuszczeniu się jakiegooczywistego prze- 
ciw ninr czynu: można było być napadniętym 
w'swymowłasnym domu'i'albo porwanym na 
osobiste sądy królewskie, zkądsprosta droga 
wiodła do fortec saskich, — albo' przez woj- 
sko'wyrabowanym do' szczętu, pokrzywdzo- 
nym na zdrowiu, -a nawet. niby niechcący za- 
bitym. * Było już dotąd takich wypadków za- 
nadto wiele, doświadczano ich nawet na naj- 


możniejszych 'w kraju osobach: ażeby niemia- | 


ła'o tem pamiętać drobniejsza | szlachta,“ nie 
zmajdująca w swem osobistem znaczeniu ża- 
j' strony; A stdnowiach miazgę narodu. — 


Wszystko. to tedy, * eo "przedsiębramo w celu | 
wzburzenia odrętwiałych 'sere i umysłów, 
działo się bardzo pomałuy bardzo ostrożnie i 


potajemnie: Jakoż i dziwńa; jakich niejedno- 
krotnie używano ido tego 
względem pomniejszćj szlaehty.i.:! 


dzinnem i w obec, wszystkich opowiada świę- 


środkówy osobliwie 


sw pye 
komedji”p. Bartelsa, dowcipuego autora Kapżgro- 
sza; kóńyedje te są pisane wierszem, a wiemy że p. 
Bartels włada nim”po mistrzowsku i torma szcze=* 
gólnego w swoim talencie, że wiersz wszędzie tak 
'potoczysty i nienaciągany, iż go prawie nie czuć; 


grę aktorom, uwalniająca ich oddeklamacji i czy- 
niąca rozmówę naturalniejszą. Dowcip p. Bartel- 
sa nie porównany; dar spostrzegania wad i śmie-- 
sznośti ludzkich posiada on w wysokim stopniu, 

a jego monodramy , jakeśmy słyszeli od pra- 
wdziwy ch znawców -(bośmy: sami ich nie ezytali)ę 
mają być arcydziełami humoru i prawdy. W tejże 
drókarni, nakłądca”Aas wydrukował w r185—y(!) 
Starostę Kopaniekiego Syrokomli. Cooznacza po- 
wyższa data? czyż ‘to źle pojęta chęć zysku wy- 

przedza w połocie same nawet skrzydlate bóstwo 

z kosą i klepsydra? "czy dzieło wydane w roku 

przyszłym ma być pokupniejsze? i p. Ass sądzi, 

že są jeszcze ludzie umiejący tzytąć, którzy dla 

tego kupią prędzćj jego xiążkę, że zamiast liczby 

8, znajdą ia okładce liczbę 9? O! są to zarty nie- 

uchodżące nawet zpowodu tak pięknych, jak Sy- 

rokomli utworów; do roku 1859 mamy jeszcze 

pięć miesięcy... nie trzeba w błąd wprowadzać 

przyszłych bibljografów. którzy będa czytać pi- 

sane.w roku 1858 sprawozdania z dzieł datówa- 

nych w rok późnićj. Czego tonie dokaże ta prze* 

sadzona chęć żysku? nawet xięgarzom żydomód- 

biera” rożwagę — tym ludziom, którzy wszędzie 

słyną ż bystrości umysłu i przebiegłości... Ale to 

nie śmiech, to płakać trzeba nad taką społeczno- 

ścią, gdzie cały handel, gdzie wszystkie jego ga- 

łęzie, począwszy od spekulacji browarnych, a 

kończąc na xięgarskich, znajdują się w ręku ludzi 

nie pojmujących potrzeb czasu, egoistów. 

Nie ma eo i mówić o stratach materjalnych, ja- 
kie z tęgo pówodu kraj ponosi, te są oczewiste, i 
z czasem bieda nauczy przemysła ludzi posiada- 
jących kapitały; żywo dotknięty interes osobisty, 
materjalny, zachęci ich do współubiegania się ze 
starożakońnemi handlarzami, ależ straty moral- 
në! ależ te niesłychade ceny xiążek użytecz- 
nych, mogących wpływać ńa ukształcęnie ogó- 
łu, a niedostępnych dla niegóo....:* nie wspomi* 
nam” już o xiążkach naukowych, dość widzieć 
kmiotka targującego Złoty Ołfórzyk... z nażokto- 
pniejsżój bibuły... jak to on opatruje xiążkę, jak 
się mu ją chce nabyć, a żyd twardy by zkamię- 
nia naznacza na nia cenę pótrójnćj wartości; — 
kmiotek wychodzi z xięgarni" bez Oltarzyka, lub 
zostawuje “w nićj ostatniego pół rubla,” za który 
mógłby: przeżyć dni kilka z całą swą rodziną. — 
Smutno pomyślóć! lecz dajcie na to spósób, wy- 
myślcie środek zachęcający kapitalistów do wda- 
nia się w xięgarskie przedsięwzięcia w celu żniże* 
nia ceny. Pisanie nie nie pómaga i verba t serżpta 
połanł.::> Były 'tu projekta zrobienia składki| kil“ 
konastotysięcznćj na założenie obywatełskićj xig- 
garni i drukatni z wydawnictwem” dzieł tanich i 
pożytecznych — ale, jak wsżystkie projekta, 
skończyły się na projektach, a xiążki coraz dróż- 
sz, 'A xięgarze coraz więcćj narzekają na brak 


tobliwe historje, o Lorecić; 6 Rzymie, o Cóm- 
postelli — lecz odsunąwszy "się z gośpoda- 
rzem na. stronę; cale tatń inna rożmówa. A in- 
ną drogą wlecze się Rybałt* wędrowny; "ten | 
pieśni śpiewa i zrazu same pobożne wywodzi. 
kanty, — leez kiedy ujrzy że jestmiędzy swy- 
mi, znajdzie pieśń inną: ;„ożęć 0 szlachcicu zd- 
spanym, z pierzami: we łbie, w podartych sza- 
tachi ziewającem obuwiu, có niesie owies ha. 
plecach do koni saskich* — „tó znów 0 drugim. 
co czyśćć buty wielkie dragońskie, niga dziecko | 
kołysze, a.żona jego siedzi z żołiierżem na pro-. 
gu =— „to znów o Jablonowskim na Koenig- 
steinie jęczącym w dybach niemieckich tó inne. 
Drugi té% Rybałt ma i podobne obrażki, apio- | 
senki wydrukowane, i tó zóstawia” pó! sobie. | 
Więc kędy indzićj.żółnierzyk” jedzie, oficer. 
piękny kwarciany, ba i % luzakiem; ten znów 
do większych wstępuje dworów, przy oczach | 
ludzkich powiada się , wysłannikiem hetmana 
do królą albo innych panów; ma naweti Ore-| 
-dentiales na,piśmie,,>= lecz kiedy!pota po qe- | 
mu, wydaje się eale innym wysłańcem,* po- 


EA |-wiada'rzeczy dziwnieciekawe i zajmujące, ba. 
"Tutaj wigo pielgrzym idzie pobożny, wstę- 
puje sobie po-dworkach; zasiadalw kółku ro-/ 


i listy oddaje od' którego z móżniejszych pa- 
nów-do Jegomości. Otwiera szlachcie te'listy, 


| próstuje' je na kolanie, (czyta po'słówki, dzi- 


odbytu i cen nie myślą zniŻAĆ. 5 Cóżydziwnego? 
„jak sobie ścielą tak i śpią: na kosztownem mięk- 
kiemłożwi sen niesporny. Lecz na co mam da- 
remnie rzucać groch o ścianę, doświadczenie już 


H wszystkich nauczyło; przejdźmy lepićj do. S£a70- 
dla komedji rzecz bardzo ważna, bo ułatwiająca 


sty Kopanickiego, Jest to historja porwania i wię- 
zienia w Sonnenburgu Ponińskiego, który. wyko= 
nawszy przysięgę na wierność Leszczyńskiemu; 


| gdy ten musiał tron ustąpić wspieranemu: przez 


ościenne państwa Augustowi IIl-mu, pozostał 
wierny swemu elektorowi, nie uznawał Sasa za 


SO ie "w swójój okolicy od 


wojska. saskiego, | ramiał jego bezprawia i 
i znany był jako otwartynieprzyjaciel Augusta III 
nielegalnie, -wedle jego zdania; panującego i ła- 
miącego pacta condenfóć""/ SANKO a otit, 
Piękny jest wstęp: do tego* poematu i śliczne 
w pierwszej części opisanie pola elekcyjńego, ja“ 
ko też całego procesin ZE Leszczyńskiego... 
w 'opisówości'Sytokomla Eżęstó | rszczęśliwy, 
W i, w domu Póki o AOR RP, 
wydaje się nie naturalną, dziwnie wygląda ten 
poważźńy starzeć z xięgą praw w dłoni, człek sil- 
nój hartównój duszy, wdający się w rozprawy po- 
lityczne że swą młodą, niedoświadczoną Żoną, 
Opisanie porwania dość żywe, lecz Wszędzie Po- 
niński deklamuje; to samo i w więzieniu, gdzie śię 
szczególnie wykazuje. wyłącznie walką | honort 
z tęsknotą do wolności i rodzinućj strony, i cała 
hartówność charakteru starosty. Dobre jest przy- 
witanie Olędzkiego, wprowadzonego do, więzienia 
na którego Poninski, miasto użalania się ofuknął 
się z początku, czemu .dał się pojmać. „Rzecz. się 
kończy tem, że. Poniński; z Olędzkim. zostaje u- 
wolniony, nie,.wykonawszy. przysięgi na wierność 
Sasowi, z warunkiem wszakże: nieprześladowania 
wojsk-saskich; powraca >dovdomu, gdzie wszyst- 
ko znajduje. w: najopłakańszym stanie; przed sa* 
mym dworem spotyka człeka idącego'% rydlem, 
który mu powiada,-iż-synek-jego dawno w mogi- 
le, a że teraz idzie on kopać dół/dla pani. Poniń- 
ski, opuszcza kraj, i kończy życie na tułactwie „po 
obezyznie, . Piękna jost,główna-myśl, poematu: to 
wytrwanie przy, swojemusque ad finem. s 
Drugim utwore oetyczn świeżo wydanym 
taide ozdobańę WER e: Eien Józefa Ża- 
wadzkiego są: Piosneczki Karoliny Proniewskićj 
Bogu na chwałę na pańtiątkę przyjaciołom. Jest 
to zbiorek drobnych” religijno-liryczno-dydakty< 
cznych poezyek-źmidzkićj wieszezki; znajdujemy 
tu najprźód ody dó'wszystkich świętych w ogół: 
nośći i do wielu w szczególności, któreby'wybóre 
nie figurowały 'w skarbie duszy” pobóżnćj, lub 
w kdńtyczkach; pótem* wiersze dò różnych cze 
godnych xięży, do znajóńych, przyjaciół i przy: 
jaciółek; do wieszczów wszystkich razem i dó hiet 
których wyłącznie jak np. do Odyńca; ido Syrg: 
komili, do jakiegóś mtodégó poety, który żrożu- 
miał poetkę (eette femme intomprise) do Deotyt 
my“ nawet dwa wierszyki; dalój różne okólićzno- 
ściówe: 'ó stłuczonym kieliszku i podziękowanie 
za piwo kilka akróstychów 'i śmprotwiżacji; ode- 
zwa serdeczna dö: Pawła Kukolnika cenzora, 


| wi się bardzo, bo i jest się czemu zadziwić: 


„ Wielmożny Panie! Mnie wiele miły! Dobro- 


c Alada kija wojówodi ka. 


sztelan i opowiadarwyraźniey=< „w jakich to 


| „dzisiaj ojczyzna stęka terminach, jako, jój 


„nawa jest potrzaskana, jakie się dzieją exor- 
„bitancje, gravamina nieskończone na szlach- 
„te, złamanie PactówsCońventów,'"podeptanie 
„praw kardynalnych. Powiada dalćj delika- 
tnym sposobem, żę się już radzi około tego 
pomiędzy starszą bracią, że się pracuje i że 
jest pewna iw Panu Bogu nadzieja. °. Ale po- 
nieważ Pan Bóg'tym tylko pomagu; “stoi 
tani dalój w tych listach, >L którzy” leait pä- 
miętają*0 sobież'wiee budź tani, kochany bra- 
cie, ducha okóło siebie, mićj” podjeżdka pód 
ręka; szabelkę sżlifujy'a*i0szturmaczek jaki 
miech będzie. NiE myślimy my jeszcze wszeży- 
naćwójńy domówćj, burzyć się zbroji prze- 
«iw 'majesłafówi, aleć to'dawity w ias oby- 
©zaj, choćby iZ próśbą przychodzić, to zbroj- 
noa choćby ra nabożeństwo; to'kofinó:* L 
Więc kiedy szłacheie” takie! ciekawe tetty 
wyeczyta w listach, zwłaszcza żenapisane tak 
pięknie: To ico robić? oh powiada, —— juźci 
ja nie ostatni! ——/ "Więc znów na innym dwó- 


w końcu. znane Trzy promienie. ducha. Panna 
Proniewska ma dar; wierszowania, chociaż często 
używa rymów bardzo spowszechniałych; wieniec 
młodzieniec, poranek => kochanek, wędrowiec— 
grobowiec, matka—chatka i t. p., Interessującą 
byłoby rzeczą dla ogółu, żeby kto napisał poró- 


wnawczy rozbiór utworów wszystkich naszych, 


dzisiejszych,„poetek: Deotymy, Ilnickićj, Prusza- 


kowój: „xiężaćj Puzyniny i panny, Proniewskićj;, 


każda z nich ma swoich zwolenników i obrońców, 
każdćj robiono zarzuty; , sumienne ocenienie ich 


talentu nader pożądane; panowie Siemieński, Bo-. 


łesław- Wiktor i A-N. pięknie by się z tego zada- 
nia wywiązał. P+ Zawadzki wydał jeszcze Pa- 
miętniki edózefa Drzewieckiego; z wiadomością o 
jeg życiu prze traszewskiego; z czasem obszer- 
niejóżmich napiszę; druk dwóch nowych nume- 


rów Teki Mien p tigi idzie śpiesznym krokiem;— 
publikacjh fo coraz więdćj zyskuje u nas na po- || 


pularności; jedensz numerów będzie zawierać po- 
wieść wierszem napisaną pana Lucjana Siemień- 
SKER e, l i 
„Mieliśmy w tych czasach w Wilnie uczonego 
młodzieńca, professora uniwersytetu Petersburg- 


Spasowieza, który będąc jednym.4 członków re- 
dakcji mającego wychodzić w Petersburgu cza- 
sopisma 4;Słowo;'* przybył do Wilna:dla zawią: 
zania stosunków z tutejszymi: bteratami;: Malino- 
wski, Baliński; Odyniec, chętnie przyrzekli swoje 
ozn pt sia | - iść 
" Zdziedziny sztuk pięknych nie wiele wam te- 
faz mogę donieść; część naszych artystów wyru- 
szyła na wieś, pozostali nić {nowego znakomitego 
w tych czasach nie ukończyli; pan Andreoli ma- 
luje już na płotńie swą madonnę o którćj. karto- 
nie pisałem kiedyś do was; główna draperja, (su- 
knia Najświętszćj Panny). bardzo dobrze mu się 
udała, ale twarz i figurki aniołków jeszeze zupeł- 
nie. nie ukończone; ,pan Szemesz robi..dość duży 
obraz, wyobrażający. scenę z Pana Tadeusza, 0- 
statnie chwile ciędza Robaka; twarz : konającego 
bernardyna: pełna- wyrazu, Rzeżbiarż: Ostrowski, 
samorodny, wielki talent, którego ciekawy życio= 
rys umieścił niegdyś Syrokomla w Gazecie War: 
szawskićj, a który robi nadzwyczaj "podobne po” 
piersia*i medaljony, dał nam temi czasy medaljo- 
ny: Malinowskiego, hr. E. Tyszkiewicza, astroho- 
ina Gusiewa, p. Krupowicza uczonego sekretarza 
kommissji areheologicznćj;, artysty Dmóchowskie- 
go i Odyńca-©wszystkie podobne, mianówieie hr. 
Tysżkiewicza ip: Krupówieza. 3 0 
__12go b, m. przybył do Wilna z Petersburga ar- 
oypasterz, metropolita Żyliński; pówitany na sta- 
DOLE *Wilne 3 ¿cp k y £ +. 


cji pocztowćj przed” 


szych.znajomych; zajechał w*mieście do*kościoła 


. katedralnego; gdzie: góruydiżwi świątyni na czele 
duchowieństwa, przy licznie zgromadzonćj lud- 
ności Wilna, przyjął xiądz prałat Bowkiewicz. Na- 
zajutrz obecni-w mieście obywatele— członkowie 
komitetu, odwiedzili metropolitę w jego zamiej- 
skićj rezydencji, | składające „należny, hołd głowie 
kościoła. | s; DE |. APRA 


vi m kwestarz pobożny, 203 tur: j 
c, jadą 


zn ity w własnćj * osobie, —= tutaj znów 
chudy pachołek, 2-1 jako któ może tak sze” 


rzyj stugębną skargę na-niesłychane uciski, na 


pogwałcenie Pactów i ostateczne żasromoce- | 


nie narodu. A u. wszystkich głos słychać je= 
de ka: ws żeby jsię w tój matezji jakóś żróżu- 
mióć_zę sobą, upomnić się o te krzywdy, .a 
prosić króla choćby na klęczkach, aby pozo- 
sia w swych prawach a narodowych nie ty- 
kał, aby sejm zwołał, wojska swóje wycią- 
gnął i dawny zaprowadził poótządek: a kie- 
dyby-to'nie skutkówało, żeby więc o cżem 
mnem poómyślóć,— boć to nie rzecz jest.ger* 
mańskiemu pamiatku najechać ziemie słowiań- 
el rżyć w.nich obyczajem niemiec- 
SU) — | 19 | uR A „al ? Í U 


ee iaat) af 001 . 1499 
— me | | = |.8. z 00! 
— Tak więć malkón 661 zaczęła się przecież 
gract LŚ y tego, uśpienia, ‘ba „już 
nieledwie-z nieċzułbścikamiennéj. A obudzi“ 
wszy się, zaczęła myśléć o "sobie, poęzuwać 
się w .dawnćj sile, zjeżdżać się z sobą i ra- 

: -Owdzië, odprawo: 
wać séjiñiki % limity, zbierać się na nich gro- 
madnie, a pod pozorem narad nad taryffami 


„ira Zaś [porota i 
cy. niby ża służbą, — tam. pan. 


rozwijać. sztańdary.... o 


— 3 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE | 


Telegram y. 
Loinid y n 30 Lip c a. Parapływ City of Wa- 


 shington przybył zNew York z610,351 dollarów 


i wiadomościami po dzień 17 b. m. Rząd Stanów 
Zjednoczonych pochwalił postępowanie swego 
posła w*Mexyku. Prezydent Zuloaga utrzymuje 


„się zwycięzko w tem mieście: 


MWarsylja'28 Li pea. "Otrzymaliśmy tu 
wiadomości z Kandji po d. 19, Firman ogłoszony 
przez .Portę w celu uspokojęnia wyspy, został o- 
głoszony w dniu 15, vale z ważnemi zmianami — 
Chrześcjanie: domagali się ogioszenia pierwotne- 


go textu, co im teź'przyrzeczono. 


Po dwóchdniach wzburzenia i zawichrzeń, po- 
łożenie stało: się takie, że można było obawiać się 
krwawej. rzezi w Kandji. 

Turcy w Rettimo dopuścili: się nadużyć, chrze- 


|ścjanie obozujący w okolicach zagrozili, że przy- 
/ będą” pomścić śię za'swoich współ-wyznawców. 


Sam pasza musiał nakoniec ustąpić i wtedy chrze- 


/ścjanie uzbrojeni'w liczbie: 10;000 rozeszli się do 
f | domów:=5] 
skiego, tłumacza. Rudawskiego, p. Włodzimierza | 


Raguza27 -b ipocav Według wiadomości 
z Cetynji w:d. 24 mała miejsce bitwa między 3- 


/ tysiącami turkówiczarnogórcami, między: Poódga- 


rica i granicą ezarnogórską. Z prywatnych donie- 


sień zdawałoby się, że ezarnogórcy dali zaczepkę. 


Frankjort n. M. 30 Dipoena» Dzisiejsze 
dzienniki 'frańnkfortskie, donoszą, Że; na wczoraj- 


| szem posiedzeniu sejmu związkowego; poledono 
| komitetom holsztyńskiemiu i exekucyjnemu, oswia- 


dezyć, że odpowiedź:Danji jest niedostateczna, i 
rożpotząć postępowanie exekucji przeciw ‘Danji; 
Głosowanie ' względem tego środka ma nastąpić 
za dwa tygodnie. uo (Neue Pr. Ztgi)i i 

osob ATIA M s Er Ri Ysu KsbAg o'tb 
Z Venezuela dowiadujeniy się o nowym rodza- 


| jwspisku: Prezydent jenerakCintro miał być 'za- 


mordowany w chwili kiedybędzieiwychodził zgłó- 
wnego-kościoła, Jeśliby się torniepowiodło;- mia- 
no matrzóć: na'niego' jak będzie szedł .ze' swego 
mieszkania ' dopałacu rządowego:  Ołtarze;którę 


| w dniu Bożego Ciała wystawione są na rogach u- 


licymiały służyć za barykady: Rzecz” ta wydała 


| się! i i schwytano: kilku przyszłychsptezydentów 
| rzeczypośpolitój, , tudzież'naczelnego wodzą a ra- 


ezćj przywódcę całego: 'tego 'spisku;" niejakiego 
Guzman. Znależiónoctakże:broń i inne żapasy dla 
powstańców; tudzież: listę*osób które miały zostać 


| wymordowanemi. Pan Caballos, jenerał Falence 


rjeneęrał Zanoza umknęli zawczasu, i jak słychać 
ukrywają się w: Maiqueta; oczekując sposobności 
wymknięcia się zagranicę: W'dniu 10 Czerwca 
okołordwunastu majbardzićj skompromitowańych 
w tym spisku, wysłanó* jednym statkiem rządó* 
wym na wyspę St: Thomas. Między innemi wy 
mieniają jenerała Solo, A. Guzman i Ancole To- 


|vór;0 Dohna Luisa jako należąca także do spisku 


znajduje się: obecnie w: więzieniu; owraż ze swoim 
małżonkiem jenerałem: Monagas. Pomimo: towszy* 
stko nić można”jeszcze być spokojnym względem 


93088 oh Qi: 


Jednak w tym pierwszym podrywie do op- 
pozycji przeciw machinacjom królewskim, nie 
zdobyto się jeszcze na! więcój; jak na wysła- 
nie posłów _ do. króla,” którym  pówydawano 
rozmaite instrukcje; według: fantazj i„ieducha 
rozmaitych województw. lprzyjechali ci wy- 
słańnicy dö reżydeńcji królewwskićj i byli 
przypuszczeni ; do, króla, — Ale nie nie spra- 


| wili u niego. Nie mogło to nawet inaczćj być. 


Uiysty bowiem, jak całego narodu taki tych 
posłów, były, już wtedy, tak. rożdrażnione, — 
a królbbył znowu ze swojćj strony /tak sprże- 
ciw natodowiżawzięty i żadufany: w siłe śwo- 


NOSIŁ 4 „(UDOGJ * sm). OmiTośl W JAIK] 
| jego wojska: że porozumienie się, zgodne. 9- 
| kazało się prostem niepodobieństwem. Jakoż 


MESTR CH; NOWIK PP RARCTONZYSTZYKIT a ZERA 


przyszłości tćj rzeczypospolitćj. Oprócz tych któ- 
rych schwytano i uwięziono, jenerał Paez oczeku- 
je gdzieś.w Indjach zachodnich na pierwszą spo- 
sobność powrócenia tu. i wygnania. .tych co teraz 
wyganiają. Jednakże. jenerał Paez znany jest ze 
swojćj roztropności i zapewne nie będzie śpieszył 
z przybyciem, owszem zaczeka póki się dzisiejsze 
wypadki nie uregulują. 

Depesza z Washington donosi, że rząd Stanów 
Zjednoczonych popierać będzie energicznie swe- 
go posła. w Mexyku p. Forsyth, w jego oporze 
przeciw pobraniu przymusowój pożyczki od cu- 
dzoziemców, ponieważ jeneralny adwokat pan 
Black dał swoją opinję, źe postanowienie mexy- 
kańskie w tym.przedmiocie, jest środkiem wymu- 
szenia pieniędzy, który „wyraźnie sprzeciwia się 
traktatowi zawartemu z Anglją, według: którego 
Stany Zjednoczone. mają być. w,Mexyku trakto- 


‘wane na stopie najkorzystniej położonych „naro: 


dów. Wiadomo, że poseł angielski «w; Mexykn 

protestował uroczyście,przeciw tój pożyczce. 
(Preussischer St. Anzeiger), 

Cu Hi ddos. 


Hong-Kong 7 Czerwca. W ostatnimi tygodniu 


| kwietnia, przybył:cesarski kommissarz Tan Teng 


Hang, jeneralny gabernator prowincji do miasta 
Takieng:przy ujściu Peiho.i zawiadomił pełnomo- 
eników'o swojem mianowaniu: Posłowie, Cesar- 
sko-Rossyjski i amerykański mieli. z nim, ,konfe+ 
rencję, a pełnomocników Francji, i Anglji zawiado- 
miono, że on ma pełnomocnictwo układania się 
z nimi eo do wszystkich punktów. Posłowi ame- 
rykańskiemu udało! się 'wyjednać przyjęcie listów 
prezydenta: Stanów Zjednoczonych «do.Cesarza, 
pod żądanemi przez niego warunkami; ale pełno- 
mocnietwa jakie Fan okazał były niedostateczne” 
mi; 4 ponieważ pomimo nalegań posła, Cesarsko= 
Rossyjskiego wzbraniał się przystać, bez otrzyma 
niarozciąglejszych pełnómocnictw, na żądanie ob- 
eych reprezentantów i musiąno mu dożwolić zma- 
łą eskortą udać /się: dałćj w górę rzeki, « przeto 
przedsięwzięto:dalsze kroki militarne. W [dniu 20 


| maja wyrasżono: przeciw twierdzom i zmuszona 


garnizony ich do poddania się, a nieotrzymawszy 
odpowiedzi: rozpoczęto attak i; w.dwie godziny 
chorągwie Francji i Auglji powiewały na wszy- 
stkich "twierdzach» 'po: północućjsi, poładniowćj 
stronie ujścia'Peiho. «Łodzie: kanonjerskie ciężką 
szkodę zrządziły tym twierdzom. Wojsko sprzy» 
mierzońć. które wylądowało składało się z 1500 
lub'1600:żołnierzy francuzkich i angielskich. Wiel- 
kie mnóstwo dział rozmaitego kalibru: zdobyto i 
warownie mają'zostać z ziemią: zrówńane, Wielu 
mandarynów samobójstwem uniknęło pójścia w nie- 
wolę. Anglicy mieli w poległych 1 oflicera i 4żoł- 
nierzy, w rannych loofficera i 16 żołnierzy; fran- 
cuzi w: poległych 4:offieerów i'3 żołnierzy, a w rar 
nionych 2rofficerów. i:57 żołnierzy. Z tych około 
40 ludzi: zginęło przez wybuch miny prochowećj. 
"qsssiu_ 0/(Preusstscer:St. Anzeiger). |. 
-v Puryż 28 Lipca. "Wieść o napaści turków. na 
ezarnogórców,: powtarza 'się dziś z taką stanow = 
gdy przyszło do posłuchania, to lubo to się 
działo w obliczu tronu, Ciechanowiecki, poset 
od wojska, perorował, przez całą niemal 89: 
dzinę z taką cierpkością, jak gdyby już 08ta- 
teczna z niego mówiła rozpacz, — Górski; 
wysłannik żmudzki, począwszy. mówić, łzami 
się zalał i zamiast mowy oddał królowi 8Wwo> 
je własne iństrakcje,—— a Wolski, “poset ka- 
szubski, widząć już dobrze, jakiótn to sórcejm 
król te.skargi przyjmuje, tak, się uniósł w swo- 
jéj oraeji; że nawet proste "przeciw królowi 
wypowiedział bluźnierstwo. Słysząc to król, 
zerwał się z tronu i tak się gniewem zapalił, 
że kazał imać te posly; sądzić © zdradę głó- 
śnią, w dyby zakoń, do Saxonji odwozić 
szcżęście, że podkomorzy litewski, . ostrzegł 
ich ostem natychmiast. :a tak znaleźli dość cza- 
su i brąterskićj pómocy, aby pouciekaliz Ware 
SŁAWY -:* air 


2 


(Dalsży ciąg nastąpi): 7 


czością, że prawie niepodobna już watpić o jej 
autentyczności. 3,000 türków miało wykonać to 
zaczepńe poruszenie i czarnogórey mieli kilku pó- 
ległych i kilkunastu ranionych. Zważając, że te 
wiadomości zgadzają się z świeźćmi jeszcze wra: 
Źeniami smutnych wypadków w Dźeddah i ze 
smutniejszemi jeszcze wiadomościami o położeniu 
Kandji, nie możemy zbyt ubolewać nad zbłąka- 
niem turków. 

Zapewniają, * że w raporcie p: Emerat'6 szcze- 
gółach wypadków, z których tak cudownie: wy- 
szedł z życiem, były okoliczności niezmiernie przy- 
kre rzucająceświatłó na bezsilność; nikczemność 
i współńość winy władz tureckich w tćj' kata- 
strofie, ale rząd uznał za stosowńe zamilczyć 0 
tych zbyt wymownych symptómach, Uważano 
także, ż6 rapport ten adresowany jest wprost 
do ministra spraw“ zagranicznych, zamiast* hje- 
rarchiczmie.do' -pana Sabatier; jeneralnego kons 
sala w Alexandrji. | 

Dzień ptzyszłćj:konferencji' dotąd jeszcze mnie 
jest stanowczo naznaczony. Co do hoóspodarów; 
podają dźiślza pewność, “žė ci wybierani będą 
przez Xięztwa, -ale wybór ich będzie zatwierdzo- 
ny przez Pórtę. RCB 

Wiadomości z Chin ważniejsze są niż się zda- 
wało ż początku. "Twierdze Peiho' bronione były 
dzielnie i uporczywie! Straciliśmy przy tem 
tiżech officerów. Mamy powód przypuszczać, że 
Pekin mast być także należycie obwarowany i 
że chińezycy do upadłego bronić będą stolicy ce= 
sarstwa. = On 

ut Prefekt marynarki i 'podprefekt cywilny 
Cherbourga; zostali wezwani do! Paryża. 

Cesarz przyjmie królowę: Wiktorję na obiedzie 
na statku Byetagne w dnia 4 sierpnia; a królową 
wywzajemni mu sie“ w dniu 5t. m. Zapewniają; 
że pan Persigny zaproszony jest na obiad Jéj Kr. 
Mości. irt 

W dniu: 15 sierpnia” inie! będzie naturalnie ' ża= 
diago przyjmowania, z powodu nieobecności Ce- 
sarstwa lchmość, żale hrabią Walewski da'wiel- 
ki obiad dyplomatycznyy na którym według zwy 
czaju, wszyscy: wystąpić mają; w «wielkich munz 
durach. = prosi 

Hrabina Wałewska: odwiedzałacwczoraj: pano 
nę Eveiłlard; ta intereśsująca młoda * panienka 
ma zostać í przedstawioną Cesarstwu * Ichmość 
jeszcze przed'ich wyjazdem .w! zamierzoną: po- 
dróż. (Inä: Belge): 

— Dowiadujemy się; «że w. sobotę! 24b. m, 
3,006 wojska tureckiego 'z'dwoma granatnikami, 
przeszli przez granieę Czarnogóry. Górałe chrze» 
śćjańścy cofnęli się w: wąwozy: swoje;: po /krót- 
kiéj utarezee, w którćjmieli-5 poległych i; 40! rann 
nych. 

"Fakt dotykalny zbyt:głośno! ti przemawia; zby” 
teecznem zatem byłoby rozsźerzać. się nad ważno- 
ścią tego nowego 'zawikłania sprawy!pafńistwa ot» 
tomańskiego; u bo '| jeśli wiadomości tę okażą | się 
zupółnie:prawdziwemi; : będzie to niezaprzeczal- 
nym już dowodem, «że Portainie może ręczyć za 
bezpieczeństwo ludności chfżeścjańskich, zostają- 
cych pod jój rządem,ani:za.pewqość nienąruszos 
ności przywilejów” i "praw "słażących konsułom, 
mieszkającym zwykłe: .w!|najludniejszych «puns 
kiąch, a nadto, że nierumię zapęwnić „sobie: „por 
słuszeństwa dowódców, których stawia na częle 
swoich wojsk, ub "nakoniec, CO bgłoby” jeszcze 
smutniejązeni, że óna sama die: opojmije uroczy» 
stój świętości.rozejmów, i. najpoważniejszych.z0- 
bowiązań, ponieważ pozwala „sobie łamać je nie- 
ledwie maźajatrz: pó ich przyjęcia, w obec mo: 
carstw reprezentujących eywiliżację świata:  - 

»Cheielibyśmy wątpić o prawdaiwaściotej, zdrar 
Araho je Mana, depeszę usuną, wszelką wat- 
pliwość, jaka jeszeze istnićć može względem nie* 
zmiierńej słabości rządu Sałtańa; zdaje się że mo- 
canstwa będą musiały; ustąpić nareszCię, Pomoz, 
niy, się ppioji, ji przedsięwziąć, energiczne „środkj 
w. jnteressie cywilizacji. Go 

" Jakkolwiek wiadomość ta ‘pochodzi ze źródła 
nader wiarogodnego; nie możemy zdecydować się 
ną.przyjęcie jój,za-pewność, tak, dalece, fakt, ten 
sam w sobię zdaje się być niepodobny do pra- 
p ipowwarówy. 0 

“Poczta Tndji 4 Chiń-została; dziś rozesłaną 
w.Paryżu i W „ogóle listy, i dzienniki otrzymane, 
zawierają tylko potwierdzenie faktów doniesio- 
ny ch przez Prywatne telegraficzne depesze z Mar- 
sylji i Alexandrji, to jest atak i zdobycie waro- 
wni przy ujściw Peiho;.przez połączone siły fran- 
cuzkie i angielskie. 

Ten czyn wojenny miał miejsce w dniu 20 ma- 


PORY. SE 
ja. Depesze telegraficzne podały liczbę zabitych 
i rannych offieerów i żołnierzy obu narodów. Mó- 
niteut dziś lub jutro ogłosi zapewnie obszerniej- 
sze szczegóły tćj sprawy. 

Admirałowie franeuzki i angielski działaliw naj- 


zupełniejszój zgodności i statki ich znałażły się. 


w ogniu w jednakowych waruukach, tylko zda-. 
rzyło się przy ataku; wykonanym przez:-wojskó. 
lądowe, to'samo co już miało miejsce przy zdo- 
byciu Kantonu, że frańcazi przypuścili atak z nie= 
słychaną gwałtównością i. juź siedzieli na karku 
nieprzyjaciołom, kiedy ich sprzymierzeńcy: 'załe+ 
dwie rozpoczęli swoje, poruszenie naprzód. "fo 
tlómaczy gorzkie żale Timesa na wieczne spóźnia=: 
nie się anglików: i znakomitą różnicę wsstratach 
dwóch wojsk. Ale też przyznać trzeba; że i wię% 
ksza część sławy tego nowego zwyciężtwa, spa- 
da na franeuzów. W oczach nieprzyjacioł przy! 
mierza, jest to nowy powód niechęci, *przybywa:. 
jący: do. eałego stosu tego rodzaju zarzutów z.cża- 
sów wojny krymskiej. i 
„Ponieważ wolna żegluga na Peiho,-zapewnióna 
jest przez posiadanie twierdz: panujących nad 
ujściem tćj rzeki niewątpliwie zatem znaczne 'si- 
ły zostaną skierowane ku Pekinowi. Rzeczywi+ 
ście teraz dopiero pełnomoenicy będąmogli dać 
zrozumićć, albo: raczćj materjałnie uczuć rządówi 
chińskiemu, potęgę wielkich: mocarstw, / których 
są reprezentantami; -à w skutku tego będą mogli 
traktować z nim w'-warunkach godnych pozycji 
mocarstw. europejskich. 

- Następna poczta zaten przywieżie nam pewnó 
bardzo ważne nowiny. (Inlepend. Belgez): s 
IN J- E.: 

( Wiadomość o zajęciu na nowo Gwalior przez 
wojska angielskie, pod-dowództwem jenerała Ro- 
se, podwójnie jest zadowalającą: jako sam. fakt 
i jako dowód'znakomitego polej'szenia:się s stanu 
zdrowia tego dzielnego jenerała, o którym dono- 
szono juź że tak jest słaby, iż zamierza usunąć się; 


dodawano nawet, Że dowództwo w jego miejsce 


ma objąć jenerał Napier. y 

- Zresztą, nie prawie nie zmieniło się-w ogólnem 
położeniu. : Upały i gorączki codziennie: prawie 
porywają liczne ofiary; najuporczywsi nawet-op- 
tymiści zaczynają:tracić ducha. 'Poprzednia kata- 
strófa w Grwalior. ściągnęła: na *naczelnego: wo- 
dza nową ląwinę: zarzutów. i krytyk mnićj i lub 
więcćj gorzkich. Kilkakrotnie juź pisaliśmy, że 
głównie zarzucują sir Coliaowi Campbell, dż żas 
nadto “naśladuje rzymskiego Fabjusza .Cuncta=- 
tora: « Ten'zarzut. jednak nie:ze wszystkiem. jest 
słuszny. | 
* Izba dyrektorów towarzystwa indyjskiego; prze- 
słała lordowi Caning depeszę, która podobno,nas 
pisana jest 'w;formie' niebardzo dyplomatycznej: 
Grani ona wprost:i bardzo surowo: wiadomą pror 
klamację jenerałgubernatora. w.Oude,.i- zaleca 
mu żeby. umiarkował zbyteczną surowość.swoich 
środków... i 

s Dzienniki mówią prawie głośno, że Indje. będą 
stracone:dła:Anglji, jeśli, rząd: nie zmiepinaczel-: 
nego wodza.i jeńerał-gubefnatóra.. Ale opioją ta 


zupełnie jest mylua.. Nie! brak jamso: lndjas: 


ani jenerałów, ani rządców, ale żołnierzy. Ocale- 
nie dndjizalęży: od rządui w Londynie; Odzoką 
posłano, wpray drie „około 50,000, żołnierzy, do, 
Indji, ale ta liczba okazała się niedostateczną inie, 
wyświadcżyłą takich usłag;. jakichby się po niej 
można: było spodziewać, dla tego: : że wysyłaną 
była. zbyt małęmi, dziełami. (W, Anglji sądzono, 
że powstanie iadyjs ię jest przemijającem wzbu- 
rzeniem i dla tego długo óciągano się ż przysła- 
niem tego czego tu żądano:: [ym sposobem 
dwie armje częściowo zostały prawie do szczętu 
zużyte, a. powstanie istnieje w całćj mocy. . 
POBOG" dnde fdin BAA. 

i (OBW OBO Rtg ITSO 
- „Piszą ,4.Belgradu, 19 Lipca, do Pestken-Loydz 
Wczoraj w niedzielę, flaga konsulatu pruskiego, 
była ja zwykle wywieszoną. Wieczorem słudzy 
kóńsulatu: siedzieli przed domem, kiedy w tem 
zbliżył się: stary turek nazwiskiem Osman: Musta 
Bey Glavanich. który przed niezawigłością Serbji 
miał znaczny majątek ziemski a następnie zubo- 
żał, zatrzymał się przed masztem flagi pruskićj, i 
żądał z :pogróżkami i gwałtownością, żęby: ją spu 
szczono.., Turek „ten został niezwłocznie areszto- 
wany i konsul pruski zażądał prędkięgo żadość- 
uczynienia, co pasza natychmiast przyrzekł. 

-o Pisząc Atend lipca do Oestrz Atg. Paropływ 
francuzki przywiózł tu wiadomości, że konsul ans 
strjacki w Retimo (na wyspie Kandji), kierujący, 
także interessami konsulatu francuzkiego, opuścił. 


| miński Konst. oby. z Wro- 


o j 7 ias. „SĘO avo 
eaa JAY kie. (. h) 


Retimo w skutku gwałtów jakich miejscowi turcy 
dopuścili się przeciw konsulatowi “i zwinął flagę 
dustrjacką. Listy z Kanei dochodzące do 13 z. m. 
mówią o obelgach wyrządzonych konsułatowi 
frańcużkiemu w Retimo. W dniu 13 przybył do 
Kanei statek parowy wojenny austejacki Prinz 
Eugen i oddał się do dyspozycji konsula aństrja- 
ćkiego. wog PR: SOWA I 

Poczta z Konstantynopola 24 b. m: przybyła 
do Tryestu donosi, że kómmissja zdrowia posła- 


'na do Bengasi i Tripoli powróciła już i pótwiet-. 


dziła wiadomość, że panująca tam słabość, jest 
zwykłą wschodnią zarazą. (Neue Pr. Zeit.) 


DONIESIENIA” 


<- POD. ZŁOTĄ: GĘSTĄ 
"W WROCŁAWIU. 
Hotel ten znany od lat 60 podróżnym z Królestwa 
jako najlepszy w Wrocławiu, został na nowo .z wielką 
wygodą i przepychem urządzony. W: hotelu tym, mó- 
wią po polski i po francuzka, „tudzież prenumerują 
Przytem zaręcza się naj- 


ka 


WYJECHALI Ż WARSZAWY. - 
Bystrom Alexo! -dymisx 
jenerał - major dò Mor 
skwy,,Burzyński Fran. ob, 
dą gub.. Grodzieńskićj, 
Bychowiec Alex. abyw: do 
Grodna, „Dembowski „Ales 
"xy ob. do Przedwojewą, 
„Górski Karol ob. do Szway 
rocina, Karski Gustaw ob. 
do Slężan, Korzeniowski 
Wład. oby. do Kamieńca 
Podolskiego,ŁempickiHen: 
ob. |do Strzembowa, Zabo: 
rowski Walenty ob. do Za 
borowa, Szymański Paweł 
sekretarz <gubernialny do 


Nr' 339-111). 


PRZYJECAALI5DO WARSZAWY: 
- „Dómaszętski Ign: oby.:x 
Domaszewnieęy nr 557, Guto 


czyny „nr..585, „Hołyński, | 
Stefan, aby.. z Cesarstwa ,, 
nr, 570,. Kuczyński, Józef 

ob. z Lublina nr 436, Kra- 

szewski Emiljan obyw. /z 

Ciechocinka nr 634, Ledu- 
chowski: Jul. ob. z Klimon- 

towa nr 634, Mycielski ' 
Stan. hr. z Lubartowa nr 

601, Stamirowski Filip ob. 
z Gąbińa nr 477; Zielinski" 
Józef obyw. z Woli! Słup= * 
skićjnr 557; Zachert Wilki: 
obi-z, Zgierza nr 444: So- . Berlina}! Wrotnotoskio Auta 
bański Konst: obs z: Wie+ « obrońćą: przy: Senacie da 
dnia nr,/643,0 isła i. «Dieppe, Kzóczywistyrad> 
Ant, radca stanu professor. ca stanu, baron; 2088, czło” 
Charkowskiego,uniwersy- , nek; senatu, do Włoch. .... 

tetu z Częstochowy nr $ 2esicocutil a mTuoioni} o 
— Wczoraj, odpłyngło, w górę rzeki , Wisły, stąt. 


kiem parowym Pilica, osób 18, a na dół statkiem Włos 
ćławek osób 26, przypłyngło, zaš z dołu statkiem Nig- 
"ep PRAD BO gali Vox zzyjędiat do W agi: 
— W dniu wczorajszym przyjęchato do Warszawy 
koleją żelazną osób 406, jechało 324, Parra 
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- PRAWDOMÓWCA.. 


BJOGRAFJA CZY OPOWIADANIE 7-EPOKI WSPÓŁCZESNEJ 


jak się to komu nazwać pódóba, 
n | weż 
JKazimierza Rujnickiego. 
(Patrz Ner Kroniki 196.) 
(Ciąg dalszy.) 


Nad tem rozmyślał przez całą pierwszą stację 


a chmura troski leżała na młodem jego czole, a 
pocztowa telega podskakując często «gęsto, vpo 
*kamieniach, przerywała na chwile cierpienie mo- 
ralne w sposób bardzo nięprzyjemny. lecz 
z czemże się człek zwłaszcza młody i cokolwiek 
filozof nie oswoi? Po pierwszym przeprzęgu ko- 
"latanie wózka mnićj już było dokuczliwem, i 
chmura na czołe cokolwiek się rozrzedziła. Po- 
qiyśłał sobie tak: .,Szlachcie jestem i do tego an- 
tóqttuś, jak Cielica utrzymuje, tradycje mojego 
narodu i domu szanuję, a chcąc im zostać wierny 
dwa tylko zawodu prawego szlachcica. widzę 
przed sobą symbóła pług i szabla, Obieram pier- 
Wszy: sgk 

Mówiono mi że jest do nabycia kawalek ziemi, 
graniczącój z folwarkiem mojej matki, kupię tu 
pustkę, roższerze nasze pólko i na niem praco: 
wać będę własnemi rękoma, kierując ferentes d- 
ratra boves. Nie wstydzili się tego zacniejsi ode- 
mnie przodkowie, a jażbym się wstydził ciężkićj 
wprawdzie ale szlachetnćj bo nie podległćj pracy? 
Uprawa roli w bliższe: mię wprowadzi stosunki 
z ludem wiejskim, z tą naszą mlodszą bracią, kto- 
rój my starsi pówinniśiny przewodniczyć naszem 
światłom, zachęcać do cnoty i pracy przykładem 
i z wyższego stanowiska na którem zasługi przod- 
ków nas postawiły — a które święcie potomkom 
naszym przekazać winniśihy=— podawać niżćj ‘od 
nas stojącym przychylną rękę ku pódźwignieniu 
z moralnój i fizycznój ich nędzy. 'To jest prawdzi- 
we zadanie szlachcica possesjonata, i tem ta- 
twiejsze do spełnienia im'szczuplejszy jest zakres 
w: którym działać mu przeznaczono. Pewtiiejszym 
ja na moich kilku: dymach dobrego mych usiło- 
wań skutku, aniżeli gdybym miał óbsżertie do 
rządzenia włości. 

Temi zajęty myśląmi 'nie:postrzegł prawie, jak 
go dowieziono: do/Rądoszkowic. Spokojniejszy 
teraz uczuł potrzebę „posiłku, i'prostą strawą 
z garnka gospodarskiego głód zaspokoił. /Mógł 
był dnia tego stanąć w katyniczach, wolał jednak 
odłożyć to do jutra, bo potrzebował nie tyle po 
krótkićj podróży spoczynku, jak czasu:do ochło- 
nienia z silnych. nader wzruszeń i do namysłu 
względem dalszych «swoich z tym domem sto- 
ddaków. Widzieśiśmy iż. przez ciąg podróży z ra- 
zu upadły na duchu omal już nie rozpaczał, nie- 
sprawiedliwość ludzka zraniła mu duszę i czarne 
nań sprowadziła myśli, Wyszedł potem siłą, woli 
i rozwagi z tego otrętwienia, duch wracał do 
swój sprężystości, religja i filozofja odzyskiwały 
swe prawa, a w końca i serce otworzyło się. tkli 
wszemu uczuciu: Postać Justyny odbija się w ra 
zjaśnionćj wyobrażni i wygnała z niej goszczące 
dotąd posępne widziadła. Słodka ta postać do- 
skonale przypadła do obrazu sielskiego żywota, 
ńiaszkicowanego już na tle młodzieńczej fantazji, 
uzupełniła go owszem, powlekając rysunek wdzię- 
cznemii barwy. Widział ją w idealnym stroju da- 
wrych młodych polek, z uśmiechem na ustach, 
że słodyczą, w ciemno-błękitnem oku, z pogodną 
myślą na gładkiem czóle, krzątającą się około 

- malutkiego lecz porządnego gospodarstwa, wy- 
dającą rozkazy milutkim zachęcającym głósem, 
ożywiającą potem skromny obiadek wymianą 
myśli w posilnćj dla ducha rozmowie, widział 
szczęśliwą i uszczęśliwiającą=i tak się w tćj fan- 
tasmagorji" zatopił, że rozpoczętą przechadzkę, 
w celu wyprostowania pościąganych na póczto- 
wym wózku członków, przedłażyć aż dó późnego 
wieczora, . Powietrze było cieple i ciche, xiężyć 
potokiem łagodnego światła , oblewał okolicę 


wiejską, wszystko w okolo harmonizowało z jego. 


myślami, wszystko przenosilo go zrzeczywistości 
w świat idealny. 

W tem ozwał się grom przeciągły ze wznoszą- 
céj się z po za lasn chmury, wiatr zaszumiał i co 
raz silniejszem dęciem pędził przed sobą gróżną 
nawałnicę., Trzeba się wię było wziąć szybko do 
powrotu, lecz wyścigi - zy na przestrzeni 
więcćj niż wiorstowćj, kończą się przeświadcze- 
niem człeka o jego nieudolności, choćby był naj- 
pierwszym w Świecie skorochodem. ; 


a 5 zma 


juź tylko drogę: mu oświecały, a; deszcz ulewny 
uczynił ją miejscami śliską.  Zadyszany, obłoco- 
ny i do nitki przemokły, dowlókt się nareszcie do 
poczty, i zmieniwszy odzież, wziął się prozaicznie 
„do przyrządzenia sobie herbaty, „a burza nieusta- 
wała, a wiatr zawył czasem żałośnie, grzmot war- 
czał przeciągłym. hukiem, deszcz bębnił. po.szy- 
bach okienka, strugi wody spadały z dachu pła- 
cząc monotonnie w. powstałych u ścian domu ka- 
łużach. Jakaż nagła zmiana dekoracji w otacza- 
jącćj go naturze, jakie z tąd nielitościwę wygna- 
nie marzyciela z rajskich sfer idealu, właśnie jakby 
los nieżyczliwy pozazdrościł mu nawet rozkoszy 
złudzeń, i literalnie lejąc nań wiadrami chłodną 
wodę, zgasił bengalskie ognie rozkołysanćj.ima- 
ginacji, aby się;w nićj melancholja rozgościć mo- 
gła w lubym sobie cieniu. d 7 

Dopiął téż los swego: Bohdan, po tćj niespor 
dziewanej i nie miłój kąpieli, jakby .obudzony ze 
snu, rzekł „sobie: — Dokądże mnie te marzenia 
moje zawiodły? + Do niemogącej się nigdy urze- 
czywistnić przyszłości. — Kogóżem to sobie wyr 
brał na towarzyszkę Życia? — Justynę! 7— Sza- 
leństwo. ; 

Sięgając za daleko: w przeszłość: utraciłem 0- 
beeność: z widoku. *Niegdyś ona była uboga a ja 
majętny; dziś jam ubogi-ona bogata. Ji.styna wie 
Że w: owym czasie dałem jćj prawo tylko 'do:mćj 
przyjaźni, a miłość moią posiadła inna, jakiemże 
czołem mógłbym w obóćnem mojem -polożeniu za 
wiedzioby we wszystkich m, ch=nadziejach, sta- 
nąć przed nią i rzec do nićj: 

Lo Kochałem inną kiedyś! ty była ubogą, ko- 
cham dziś ciebie gdyś bogata. “Maim prawo dó 
twój wdzięczności, chcę być zapłacony, więć pro- 
szę cię o rękę. 

Wiem iż dość by było dla nićj tój pobudki, 
możeby nawet znalazła drugą w swćm sercu i za- 
pomniała o wszystkiem, możeby i rodzice nie byli 
temu przeciwni, lecz gdyby powstało w nich po- 
dejrzenie że rachunek, ińteres, kazał mi się wy* 
rzec przedmiotu | pierwszój mojój miłości, a pró- 
wadzi mnie tu gdżie nadzieja większego posagu? 
Jak i czem zdołałbym to podejrzenie obalić? Do- 
znałeń świeżitko z jaką łatwością ludzie sądy 
swe na pozorach opierają. Duszy im nie pokazać 
a choćby mówili, że ci wierzą, możesz 'być 'pe- 
wnym że cień przynajmnićj wątpliwości 'pożostał 
w ich wnętrzu. O! niechcę, niechcę żeby ‘ci któ» 
rych ‘szacunek jest mi tak drogi. zwątpili choć 
na chwilę o méj bezinteresówności, Ta myśl za- 
trułaby mi nejwiększą szczęśliwość. Mężem Ju 
styny nie będę, bratem jéj być nie przestanę... 
Precz więc z milością!... Zapełnię serce moje przy- 
jaźnią, przywiązaniem synowskiem i braterskiem, 
a te uczucia obok miłości: Boga -i bliźnich oczy - 
szezą je, uświęcą a zatem i usżczęśliwią.'* 

Takie uczyniwszy postanowienie udał się do 
spóczynku, a fatyga' i kąpiel przygodna sprowa- 
dziły nań sen równie twardy jak twardem było 
w pocztowój izdebee posłanie, Jeez to uczuł do- 
piero następnego ranka gdy się z bolącemi boka- 
mi przebudził. Ubrał się, wyświeżył, poczem na- 
jętemi końmi ruszył w dalszą podróż i przed po- 
ludniem stanął w kŁatyniczach. 

Tu dopiero przyszło bohaterowi naszemu óka- 
zać w praktyce co minionego wieczora, przy świe- 
tle błyskawic i huku piorunów, ułożył sobie w te- 
otji. Witany z serdecznością, wypytywany ze 
współeżuciem o swe zdrowie, o przyczynę tak 
długiego w Mińsku pobytu, czytał na twarzach 
rodziców i córki radość że go widzą znowu, czy- 
tał chęć ich zatrzymania go najdłażćj pośród 
siebie. 

A Justynie przybył wdzięk nowy. luba jakaś 
wstydliwóść, jakiś rzecby melańcholiczny wyraz 
w oku dziwną udzielający słodycz każdemu jéj 
spojrzeniu. Niepospolitój zaiste mocy ducha że 
strony Bohdana było potrzeba żeby stale nakazy - 
wać sercu swemu milczenie, żeby widząc ją co 
dzień, wodząc ją czasami, Sam na sam po aleach 
ogrodu, wywołując w poufałćj z nią pogadance 
wspomnienia z przeszłości. z lat owych dziecin- 
nych kiedy jedno z nich dla drugiego tylko żyło, 
żeby mówię w tych krytycznych dla serca chwi- 
lach nie przycisnąć labéj istoty do gorącćj swej 
piersi i nie powiedzieć ej Justyno kocham cię, 
z tobą tylko szczęśliwym być mogę! — Zdobył 
się jednak żelaznój woli małodzian. na taką moc 
ducha, serce mu ledwie nie pękło, odchodził pra. 


| Bohdan biegał wybornie, nie uciekł atoli/przed p 
| chmura, a gdy xiężyc w nićj zniknął, błyskawice 


wie od: zmysłów; — a: postanowienia swego nie 
złamał. . 

„ Widziąła Justyna tę walkę, (instynkt kobiety 
nie myli się w podobnym razie) ale przypisywała 
ją innćj przyczynie. Mówiła sobie on mnie kocha 
ale związany. jest słowem,: obietnicą daną innej, 
nierozważnie może lecz dla honorowego "człeka 
nieodzownie. „Przestał kochać tamtą, | a'kochać 
mnie jemu nie wolno. Nieszeżęśliwi jesteśmy: o- 
boje, lecz. on nięszczęśliwszy: stó razy: 'odemnie. 
Bądź co bądź żoną innego nie będę! jam także 
związana nie nakazem hońoru ale wiernością raz 
mu oddanego serca.‘ t: : 

Tak, staly. rzeczy gdy «w parę dni potem pón 
Pochowski znalazłszy. 'się;ssam na'sańi z Rackim 
rzekł, biorąc go za rękę: swil 

— Pozwoliłeś. nam :kochanyspanie Bohdanie, 
uważać siebie jako, członka naszej rodziay; mu- 
sisz się więc poddać. konsekwencjom przybrane- 
go pokrewieństwa.-;Otwartość a zaufanie: wszak 
są podstawą każdego» ścisłego, między: ludźmi 
związku. Myśmy. się takiemi okazali względem 
ciebie, rozwinęliśmy przed tobą najskrytsze karty 
xięgi „naszego ży wota;, Nasze, przygody, nasze 
błędy są tobie wiadome, Cheiejże,, nam wzajem 
pozwolić zajrzeć do. sylva rerum twojego, życia 
a spodziewam „się że to żądanie nie wyda ci się 
skutkiem czczej ciekawości. „,, «1, » 
— O! przeciwnie — odrzekł Bohdan. ze wzru+ 
szeniem, .z.pewną zarazem trwogą.—, Znam szla- 
chetne pobudki tej chect,, dumnym być powiniey 
nem z tak wielkiego zaszczytu, czuję, więcjak 
wielką byłoby niewdzięcznością nie zaufać wam, 
nijłąskawsze państwo z całego serca. — W isto- 
cie zaś niedluga historja mojego życia wpisana już 
jest w głównych swych szczegółach w sylva re. 
rum nowćj méj rodziny, przez przybraną moją 
siostrzyczkę, z którą miałem szczęście przebyć 
część pierwszój naszćj młodości, a późnićj aż, do 
ostatnich wypadków. korrespondować jak z 080- 
bą posiadającą całkowite moje zaufanie. Ona by- 
ła powiernicą mych uczuć, działań i błędów, a 
ponieważ wiem że jéj serce otwartą jest dla ro- 
dziców xięgą, sądzę przeto Że przez: nią znajomy 
jestem państwu z każdej mej strony. 

— To prawda — rzekł Pochowski — a jednak 
ważny jeden punkt w*tój historji potrzebuje obja- 
śnienia którego by'nam' Justyna dać nie mogła. 
Kochasz młodzieńcze, o tem wiemy, ale czy masz 
wzajemność i'czy nie nie przeszkadza! do zaślu* 
bienia tój którąś sobie wybrał, * 6 tem*nie mogli- 
byśmy. się dówiedzióć jedno: od -samego ciebie. 
Że osoba której oddałeś;serce: godną jest tego; o. 
tem, poznawszy cię, nie wątpimy— ale ponieważ 
należyć będzie jako twoja żona do,naszćj rodzin-. 
néj gromadki, znajdziesz naturalnem że pragniemy 
wiedzieć kto przecie oną. | 33608 

Bohdanowi ścisnęło się.serce, rumieniec, wsty- 
du na twarz mu wystąpił. Trzeba się było przy- 
znać do płochego wyboru, a jakże się od tego 
wymówić. Zebrał się więc na odwagę i szczerze. 
jak na spowiedzi opowiedział Pochowskiemu mi- 
losna swoją w Petersburgu przygodę. E 

Gdy skończył przerywaną westchnieniami spo- 
wiedź, i w póstawie grzesznika z, kac 
w żiemię wzrokiem oczekiwął co na to powie. Po- 
chowski, wejście samój pani przerwało, rozmowę: 
Biedny Bohdan nie znalazł imnego środka dó u” 
krycia wzruszenia sprawionego w nim wyznanie 
swych ułomności, jak co prędzej wynieść się z ga- 
binetu, Pochowski zaś wołał: za nim tonem weso- 
łym: Ego te dbsolyò, a za pokutę f rzesiedzisz 
jeszcze trzydniówe najmnićj tekollekcje W Łaty” 
miczach. .,Vade in pace = ORO AŻ ja 

116C6Ż" to BYW ża oSGbliWóza” śpówiedź, pó 
którćj Racki. wyniósł się, jak opatrzony, a ty mu 
dates tak pocieszne rożgrzeszenić m APY Pia, 
męża pani Pochówska, który eE oopa kin 
dział. | dA kati 

— Skruszony grzesznik wyznai ze wstydem, 
że oczarowany. pięknością Je J petersburgskićj 
panny— którćj nazwiska nie wy awil — szalał ża” 
pią przez rok cały, Ona zas trzymająć gó jak zła- 
ponego wróbla na dlogićj nitce, dala rhu się nle 
życie wytrzepotać 4 uronić CoŚ z piórek, à potet 
gdy ön pod piszezałką godnego jéj tatunia śka- * 
kaé mie chciał, puściła nitkę itąż białą rączką 
wzięła sobie puhacza w osobie jakiegoś bogate- 
go koczkodana, który zarzucił na nią złotą na 
pozór pętlę a w rzeczy twardy postrónek zab'eż- 
pieczający mu niepodzielne' posiadanie téj, prós? 
ność 1 zmysły jego łechcącój zdobyczy. Takie 
rozwiązanie romansu, otworzyło młodzieńcowi o- 


czy na niebezpieczeństwo którego cudownie úni: 
knął, lecz zarazem zraniło czułe jego serce iprzy: 
gięło w nim ducha pod uczucie wstydu. Naiwny 
ten w swéj prostocie a surówy w zasadach cha- 
rakter, nie może sobie przebaczyć że zewnętrzne 
powaby dziewczyny mogły wnim zapalić miłość, 
że ta miłosć przechodząc w namiętność zajmowa- 
ła go wyłącznie i w chwilach swego rozwoju czy- 
niła go egoistą. Ztąd'po wyznania ten wstyd i 
pomięszanie, które mu kazały uciec z przed two- 
ich oczu. Lecz to rzecz najmniejsza, dla nas to 
najważniejsza, że serce jego jest wolne. 

-— (O! to szczęście prawdziwe — zawoła pani 
Pochowska składając ręce— Boże, mech ci będą 
dzięki. — Drogie nasze dziecko wróci do życia, 
ujrzy się szczęśliwe. 

— Powoli z tem moja najdroźsza, powoli. Jest 
już tego nadzieja, nie masz jeszcze pewności. Ser- 
ce Rackiego mówiłem wolne, ale czy dla Justyny 
bije tego nie wiemy. Charakter tego chłopca nie- 
podobny do innych jego wieku. 

— Ależ on kocha Justysię! to widać przecie. 


— Hem, kochał ci ją stale od dziecka, a je-. 


dnak mu to nie przeszkódziło zakochać się po u- 
szy w owćj wietrznój piękności, która mu dała 
poznać płeć waszą ze złój bardzo strony. Uczucie 
jego dla Justysi przez to się wprawdzie nie zmie- 
nilo, lecz czemże ono było? Niczem innem jedno 
braterskiem przywiązaniem, spokojnem, wystar- 
czającem potrzebie szlachetnego serca zadowolo- 
nego tym duchów ym związkiem i nie żą dającego 
nad to nic więcćj. 

— O tem się nam przekonać trzeba dowodnie, 
odrzekła z żywością Pochowska — my kobiety 
nie pojmujemy stopniowania w miłości. , Uczucie 
to do razu całe nasze ogarniając serce oddaje si ę 
na wieki przedmiotowi swemu i wzajemne go cał- 
kowitego oddania żąda odeń koniecznie, Zatrzy- 
mać się i pozostać na granicy nienaturalnego 
w tym stosunku porządku, nie potrafiłybyśmy bez 
obłady, i powiem. ci otwarcie, nie poczytujemy 
tego mężczyznom za żadną cnotę, widzimy w tem 
przeciwnie ujemny przymiot duszy, i nie zazdro- 
śeimy wam ztąd wyższości. ` 

Pochowski uśmiechnął się i rzekł: 

— Masz. słuszność ,mója, duszko „ale po- 
nieważ Racki męzczyzna, więc się.w nim ta 
ujemność łatwo znaleźć może. Przekónać się zaś 
o naturze przywiązania jego do Justysi, rzecz tru- 
dna, zwłaszcza dla nas. 

— Miałeś wsżakże zamiar rozmówić się ż nim 
otwarcie— zarzuciła Żona. 

— Zrobiłem to, alem do pewnego tylko sto- 
pnia mógł posunąć badanie. Zgodzisz się na to, 
że bez niedyskrecji, a co większa bez ubliżenia 
samemu sobie, nie podobna mi było zapytąć go, 
czy chciałby się ożenić z naszą córką. 

— Prawda. Cóż więc zamyślasz? Twego tu ro- 
zumu trzeba — mój tak daleko nie sięga. Mnie 
żal biednego dziecka. Radź i działaj drogi mużn! 
Spuszczam Się na ciebie, bo ci więcćj ufam niż 
sobie. | : 

— Na razie— odrzekł mąż — nic do czynienia 
nie mamy, jedno obserwować i czekać. Justysi 
powiedz, że owa w Petersburgu miłość Bohdana 
była więcćj upodobaniem aniżeli głębszem uczu- 
ciem, i że niebawem zgasła skutkiem przeświad- 
czenia się o moralnych niedostatkach swojego 
przedmiotu. Wiadomość ta Ją uraduje, lecz ty ją 
ostrzeż iż nie powinna zaraz na tym fundamencie 
budować dla siebie przyszłości. Niech przeto do 


czasu nie uważa inaczćj Bohdana jak brata, niech. 


nic nie zmienia w swojem względem niego postę- 
powaniu, Czysta miłość posłuszną jest woli, ta 
znowu w ćnotliwem sercu zgadza się z wyrokami 
Nieba. Taką jest jej miłość, takiem Je] serce, mo- 
żemy tedy oczekiwać spokojnie co Bóg dla nićj 
upatrzy. 

Uspokojona pani Pochowska pośpieszyła uwia- 
domić o tem eórkę, i obie w czułym uścisku dzię- 
kowały Bogu za uchowanie kochanego ich Boh- 
dana od dożywotnego związku ż osobą któraby 
mu nie, przyniosła szczęścia, Po chwili rzekła Ju- 
stysia. — Niech on tylko serca swego nie odda 
Innej, a będę szczęśliwa i wzbronię sobie wszel- 
kich marzeń ca do przyszłości, zostawując w rę- 
ku Boga. 

Czy atoli nie dozwoliła sobie czasem w samo- 
tnych chwilach: pomarzyć io. jeszcze większem 
szczęściu, nie zaręczamy. 


= $ = 


Bohdan rad z jednćj strony że mógł przedłu- 
Żyć tutaj swój pobyt, niespokojny był z drugiej, | 
ażeby prżypadkiem nie wydać tajemnicy która się! 
co raz gwałtownićj z serca mu wydzierała. Pó ` 


znał teraz na jak srogie walki z samym sobą wy-/ 
stawia samozaprzanie. Gdybyż mógł był przy-| 


s 


najmnićj uniznąć spotykania się z Justyna i ro- 


zmawiania z nią bez świadków, lecz tu rodzice, | 
jakby na przekór tyle mieli do czynienia w domu; 


potrzebującym nowego urządzenia, że chcąc nie 
cheąe musieli zostawiać córce staranie o gościu, 


a ztąd godziny cale młoda para zmuszoną byla 
przepędzać sam na sam. Nie ufny już samemu so- | 


bie w obec ciągłego niebezpieczeństwa, rzucił 


Bohdan we wzburzone morze ostatnią kotwicę Tra- 


tunku — wziął się do czytania pospołu z Justyną 
xiążek powaźnej treści, do pedagogiki nawet, 
w celu niby przekonania: się ażali nie zapomniała 
czegoś z nabytych niegdyś pod jego przewodnie- 
twem wiadomości. 

Dziewica z examinu tego wyszła z honorem, ale 
pedagog wpadał nieraz w położenie owego St. 
Preus, de perilleuse mémoire, nauczyciela nowćj 
Heloizy. 

Te więc trzy dni ostatnie mogły w pewnym 
względzie podług żartobliwego wyrazu Pochow- 
skiego, nazwać się pokutą, takićj w ciągu ich pe- 
nitent doznawał męczarni. Ratował się nakonieć 
ucieczką i pomimo że go proszono ażeby jeszcze 
zabawił, wyjechał czwartego dnia raniutko, z po- 
stanowieniem nie wracać, aż chyba gdy będzie 
mógł powiedzieć sobie: Teraz już pewny jestem 
siebie, terazem znowu jak dawnićj brat jéj i przy- 
jaciel, ale nie kochanek. 

Bardzo to było pięknie, nie przeszkodziło mu 
jeduak myślić na wozie ciągle o Justynie, mila ta 
natrętka towarzyszyła mu w podróży, jak owa 
Horacego atra cura, tylko ze nie ara (czar- 
na) ale /epida (wdzięczna) a pomiiho tego drę- 
cząca. 

X. 

Na widok wioseczki swćj matki uczucie syno- 
wskie owładnęło całem Bohdana sercem, a gdy 
ujrzał lzy radości, toczące się po sędziwych jej 
licach, gdy go drżącemi ściskała rękami, zapo- 
mniał o Justynie przy sercu swej rodzicielki, nią 
juź się tylko zajął, dla nićj, poświęcić się pragrał. 
Wkrótce. przybiegła: dzielić: radość Chorążyny, 
poczciwa Mikucka, i dopieroż to obie staruszki 
otwozżyły gęby gdy Bohdan im rozpowiadać za- 
czął, o zaszłych w Łatyniezach przygodach i 
zmianach.  Przywiózł do obu listy od Justyny, a 
babule dalejże szlochać czytając te proste lecz 
pelne czułości: wyrazy. 

— Zawsze ta sama w dobrćj jak złćj doli, za- 


wsze nieoszacowana Justysia! zawołała pani Ra- 


cka list swój składając. 

— Tak jest — krzyknęła z kolei Mikucka — i 
temu się 'nie dziwię, bo widzicie państwo, złoto 
niezmienia się, błyszczy w popiele — a kto je od- 


/grzebał i z popiołu odmuchał temu. się i dostać 


złotko to powinno-— dodała ze znaczącym uśmie- 
szkiem patrząc na Bohdana, który spuścił Oczy, 
pokraśniał i zwrócił rozmowę na inny przedmiot, 
ale serce Chorążyny pochwyciło tę allegorję przy- 
jaciołki i otworzyło: się miłćj nadziei. źe Bóg da 
powitać kiedyś w tych progach Justynę Pochow 
ską jak kochaną synowę. 

O przegranym processie nic Bohdan matce nie 
powiedział szanując jéj spokój, wziął się zaś. pil- 
nie do zrealizowania swojego projektu, kupił 


 przyległą wioszczynę, rozszerzył wspólne teraz go- 


spodarstwo i oddał się z zapałem rolniczemu za+ 
wodowi. Z Łatyniczami korrespondował zbioro- 
wo, to jest że listy jego pisane były do przybra- 
nych rodziców i siostry razem, oni mu tćż tym. 
sposobem odpowiadali, wyrażając żywy swój u- 
dział we wszystkiem co się go tyczyło, a to je: 
dno mu tylko zarzucali, że nieobiecywał prędśie- 
go do nich przybycia. Wszystkie ich listy pisane 
były ręką Justyny, co Bohdanowi droźszemi je 
czyniło. Nosił je na piersiach jak. talizman nie ba- 
cząc jak zły to był środek wyzwolenia swojego 
serca z pod, panowania miłości. Połóżmy ten 
brak konsekwencji, na karb., niedoświądczenia 
młodości. 

Jedna jeszczę tęsknota zasępiała w wolnych od 
pracy godzinach czoło młodego rolnika. Najle- 
pszy jego przyjaciel Władysław. był odeń dale- 
ko, assystująe jakićjś exdywizji w innćj stronie 
Litwy. Jemu jednemu śmiałby powierzyć taje- 


wsparcie... * 


mną swą troskę,. u, niego znalazłby. pociechę i 
A 120% Agr 


| Minęło lato, nadeszły wieczory jesienne których 


część poświęcał chętnie towarzystwu Matki, ale 


drugą spędzać musiał samotnie, a samotność, owa 


Eva creatriq tworzy w młodćj głowie widziadła i 


karmią ją marzeniarmi, kiedy zwłaszcza niepokój 
gości w sercu. Mędrzec uklada w samotności sy- 
stemata, odkrywa prawdy, poeta czuje się w nićj 
swobodnym” i natchnionym. Bohdan nie będąc 
gp yk sta ni pom nie mógł powiedzieć sobie: 
„Nigdy "nie jestem ninićj samotny i j 
sam sedia z sobą.* > i JJ ESYAJJERY 
Jednego z tych posępnych 'adwentowych wie- 
czorów, gdy wieś stawi najsmutniejszy obumar- 
łćj natury widok i do melanchojji zdaje się uspo- 
sabiać człowieka, siedział Bohdan u dopalające= 
go sięna kominku. ognia, ktory. „glabo:czerwone 
światło rzucał na skromną izdebkę, służącą im za 
pokój bawialny, podczas gdy chorążyna w przy- 
bocznym alkierzyku z sąsiadką Mikueką odma- 
wiała różaniec. Nagle pies legawiec, u nóg mło- 
dzieńca leżący podjął głowę i patrząc na okno za- 
warczał. To było znakiem zbliżania się kogoś o- 
bcego, i wyrwało gospodarza domu z zadumy. 
Wstał, poszedł. do okna, usłyszał szelest przed 
gankiem i lubo niewyraźnie, spostrzegł sanki i 
wysiadającą zeń postać. 7 ; 


m, Któż by to taki?— rzekł do siebie najpo- 


dobnićj urzędnik ziemskiej policji, mimo jazdem - 


szukający noclegu, bo dzięki 
mam nie do czynienia. — I to 
stoliku przygotowaną świecę, a tuż zaraz drzwi 
się otworzyły i Bohdan poskoczył ku wehodzą- 
cemu wykrzykując—Wladysławiel—0, jakiś nie» 
oszacowany: Jakem, do, ciebie tęsknił, i-t. d: I 
Butrym zziębły, oddawszy przyjacielowi uści- 
ski, pospieszył do komina, dorzucił drewek i ro- 
zgrzewał skrzepłe od zimna i wilgoci członki, gdy 
i pani Racka nie dokończywszy różańca, przyszła 
go powitać i zająć się sporządzeniem 'dla podróż 
źnego herbaty. . Wnet wszystko “tu jakby ożyło, 
Jakby się rozjaśniło:, taka jest moc obecności pô: 
żądanéj nam. osoby. ba ileżias „ HEW 
Wieczór ubiegł nie postrzeżenie, 4 gdy po Wiet 
czerzy przyjaciele przeszli na' drugą stronę domu 
na spoczynek i zostali sami, Władysław pomimo 
że był strudzony podróżą nie pierwćj usnął aż 
mu Bohdan opowiedział ze wszelkiemi szczegóła- 
mi wszystko có' go spotkało od rozstania się ich 
w Wilejce: A długa to była historja. caly jak 
widzieliśmy - dramat, którego perypecje. głęboko 
wzruszały współczującą duszę shichacza. j 
Dobrze’ już było po pół nocy gdy Bohdan 
przerwał swe opowiadanie by zdrowiu strudzo- 
nenegoó przyjaciela nie szkodzić dłuższem czuwa- 
niem. Mało jednak oba tój nocy spali, jeden z po- 
wodu radości i tysiąca wspomnień, drugi ze smu- 
tku i zgrozy, rozmyślająć nad przegraną Bohda- 
na sprawą, która podług niego byla jedną z naj- 


Bogu iiz policją nie 
mówiąc zapalił na 


 słuszniejszych jakie mu się kiedy zdarzyło pro- 


wadzić. 


Długo więc następnego ranka chorążyna czes 
kać na. nich musiala z kawą i odgrzewać ją po 
razy kilka, co staruszkę trapiło tem mocenićj, że 
to był ulubiony jćj specjał, którym się rada była, 
przed gościem popisać, Bohdan powiedział o tem, 
Butrymowi, ten. więc., chociażby wolał godzinkę 
jeszcze otulać się szlafrokiem, ubrał się natych- 
miast przez, uszauowanię, dla weteranki, i rozwe- 
selił ją popijając i chwaląc kawę oraz zajadając 
nie bardzo świeże sucharki. 

W naszym dziewiętnastym wieku, taka ze stro= 
ny młodego czlowieka dla staruszki delikatna at- 
tengja ` wcale: nie jest. pospolita, 2 tćj więc jedy- 
nie uwagi pozwoliliśmy: sobie umieścić tu ten 
szczegół. 

Młodzi ludzie po kawie wrócili do swój ciupki, 
a Władysław nie mogąc jeszcze strawić przegra- 
nego procederu swego przyjaciela, wciąż złorze* 
czył sędziom a w końcu zapytal: 

— Cóż teraz zrobimy? — a appellacja zało- 
żońa? 

— Założona— odpowiedział Bohdan— ale po- 
pierać jćj nie myślę. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Dodatek do Nr. 202 Kroniki. 
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